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Książę Hohenlohe 
ponownie u nas! 

Sławięcickie Dożynki 2006 

Paulinka Zborowska i Henio Moszko odważnie prowadzili korowód dziękczynny... 
więcej na str. 20 

Młodzież w Teksasie 
1 5 lipca br. 22-osobowa grupa młodzieży wraz z trzema opiekuna-

mi wyjechała na pierwszy letni młodzieżowy obóz do USA. Pomysło-
dawcą i jednocześnie organizatorem tego wyjazdu był ksiądz Franci-
szek Kurzaj oraz kierowana przez niego Fundacja im. Księdza Leopol-
da Moczygemby. 

Ideą tej fundacji jest budowanie kulturowych więzi między Teksa-
sem i Śląskiem oraz nawiązywanie zwykłych międzyludzkich kontak-
tów między polskimi a teksańskimi Ślązakami. I taki był jeden z celów 
naszej wyprawy. Czy został osiągnięty? Na pewno. Szlakiem emigran-
tów, którzy w latach 1854-1856 wyjechali z terenów dzisiejszego Śląska 
Opolskiego, zwiedziliśmy najstarsze założone przez nich osady: Pan-
na Maria, Kościuszko, Częstochowa, St. Hedwig. Po dziś dzień w tych i 
okolicznych miejscowościach piąte już pokolenie Ślązaków mówi pięk-
ną, nieskażoną innymi językami, gwarą śląską. W parafialnych kościo-

dokończenie na str. 11 
Michał Szczepanowski i Tomasz Tomik udowodnili, 

że teksaskie rumaki to dla nich pestka. 

Książę Hohenlohe wpisał się do księgi pamiątkowej w Szkole Podstawowej 
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został uchwałą Walnego Zgromadzenia To-
warzystwa Przyjaciół Sławięcic włączony 
do GALERII ZASŁUŻONYCH dla naszej 
miejscowości. Fotografia ś.p. Pana Wło-
dzimierza zawisła na honorowym miejscu 
w siedzibie TPS przy ul. Asnyka 2 obok 
takich osobistości jak Pani Dr Maria KO-
TERBA, Ksiądz Biskup Jan WIECZOREK, 
ś.p. Josef GALLA, ś.p. Richard JOŃCA i 
ś.p. Roman Masztalerz. Pan Włodzimierz 
przez wiele lat był Przewodniczącym Rady 
Osiedla i bezinteresownie walczył o nasze 
osiedlowe sprawy. 

G. Kurzaj 

Laurka Z okazji rocznicy urodzin Dr Bernadette Majnusch - Rospondek wszystkiego najlepszego, dużo zdrowia, Błogosławieństwa Bożego i uśmiechu na każdy dzień życzy mąż Paweł rodzina i znajomi 

Państwo 

Hildegarda i Wilhelm Mehlich 
obchodzili we wrześniu 

4 5 . rocznicę ślubu 
Obfitych Łask Bożych, zdrowia 

i zawsze dobrego humoru 
serdecznie życzy Redakcja 

Co by na to Ołma pedziała? 
Nie jedyn powiy - a co Ona moł pedzieć - jak Ona downo już 

umarła? Mylisz sie fest - mój przijacielu - co czytołsz te słowa! 
Jedna dziołcha, co już matura zdała, ze synkym chodzioła i 

myśloła, że je bardzo mondroł - kupioła se fajni różaniec. Takoł 
pobożnoł? Kaj tam! Na karku se go łobiejsioła bo ty kulki ji sie 
podobały i krziżyk boł taki świyconcy! O rzykaniu downo zapo-
mniała! Bo przeca ona je nowoczesno! i postympowoł! Z ty go co 
było świynty do Ołmy - zrobioła se keta na kark coby na dysko-
tece inaczi wyglondać niż inksze! 

Bołeś kedy na FLOM ARKU w Niemcach? Idzie tam kupie be-
le jaky stary rzeczy. Zygary, łyżki, szalplaty i wszystko inksze co 
w doma już nie je potrzebny. 

Ale czamu na takich FLOMARKACH sprzedajom Krzyże z 
Panem Jezusem co je symli niedowno ze ściany - to zrozumieć 
nie umia! 

Niepotrzebny rzeczy trza sprzedać! Co by na to Ołma pedzia-
ła? Co Ona myśli jak patrzi na to wszystko z Góry? 

Joł sie bojam o Jej myślach nawet pisać. 
Gecik 

^ Na obchody 60-lecia Zespołu Szkół nr 3 w Kędzierzynie-Koźlu, 
połączone ze Zjazdem Absolwentów. 

»li» Na wystawę poświęconą lotnikom amerykańskim i brytyjskim bio-
rącym udział w lotach nad Blachownią w roku 1944. Wystawę otwarto 
w Domu Kultury „LECH" w osiedlu Blachownia. 

"fi Na spotkanie lekkoatletów, trenerów, działaczy, sędziów i sympa-
tyków MZKA „CHEMIK" z okazji 35. rocznicy awansu do II Ligi. 

Bardzo dziękujemy za zaproszenia 
Redakcja 

Laurka Z okazji ^ 

3 5 . rocznicy ślubu 
naszym Przyjaciołom 

Urszuli i Józefowi Sadowskim 
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WYRÓB, 
NAPRAWA, 
REKLAMA 

pn - pt 
7 - 1 8 

s o b 
7 - 1 3 

47-143 Ujazd, ul. 3 Maja 10 
tel./fax (0-77) 463-77-47, kom. 0604-172-925 

10 

Drogi Pawle, nasz Przyjacielu, nie 
zdarzyło się nam jeszcze, byś odmó-
wił pomocy w potrzebie. Czy świeci 
słońce, czy pada deszcz, Ty zawsze 
jesteś gotowy z humorem pracować 
dla „kochanych Sławięcic". 
Dla Ciebie wszyscy są ważni: Kościół, 
Związek Emerytów i Towarzystwo 
Przyjaciół Sławięcic i Mniejszość i Caritas, jesteś nieoceniony. 
Dziękujemy Ci za życzliwość i uśmiech. 

Z okazji Twoich 70. Urodzin 
przyjmij najserdeczniejsze życzenia, 

obfitości Łask Bożych we wszystkich poczynaniach, 
samych słonecznych dni i wiele lat w zdrowiu 

od Przyjaciół 

Ś.p. Włodzimierz 
Matuszewski 

ZAPROSZONO NAS... 



Obserwacje 
dokończenie ze str. 8 

W ostatnią sobotę kwietnia b.r. grupa sławięciczan 
znowu pojechała na tradycyjną Cyklostradę. Tym ra-

zem mały deszcz niektórych wystraszył. Droga wiodła przez 
Ujazd - Jaryszów - Sieroniowice do pięknych Balcarzowic. 
Zasłużony posiłek i modlitwa w nowym kościółku wiejskim 
dodały sił do powrotu. Dziękujemy Pani Sołtys Balcarzowic 
za gościnne przyjęcie. Za rok cyklostrada ponownie - deszczu 
tym razem nie będzie! 

Nareszcie! Związek Hodowców Gołębi Pocztowych stał 
się właścicielem „Gołębnika" - obiektu położonego przy 

ul. Dembowskiego. Wierzymy, że obiekt powoli wróci do „nor-
my", a ponad setka miłośników przepięknego hobby będzie na-
reszcie u siebie! Dobrych lotów! 

Ilu mieszkańców Sławięcic musi szukać pracy na Za-
chodzie Europy, aby normalnie utrzymać rodzinę? Czy 

ktoś prowadzi taką statystykę? Niestety pracy na miejscu cią-
gle jest za mało! Czy to się wkrótce poprawi? Szanse są nie-
wielkie. Politycy obiecują dużo, a z problemami ludzie zosta-
ją niestety sami. 

( 1 P r z y j r z y j c i e się Państwo, jak długo będą leżały na chod-
niku obok naszego kościoła resztki asfaltu - pozostałe 

po naprawie dziur w jezdni. Zapisaliśmy dokładnie - rzuco-
no je tam w piątek 29 września 2006 roku. Czas - start! A mo-
że będzie przez Sławięcice przejeżdżał jakiś minister, premier 
czy car? Wtedy się posprząta. 

Nareszcie doczekaliśmy się usunięcia sterty gruzu - po-
zostałości po remoncie studzienki telekomunikacyjnej 

przy ul. Sławięcickiej obok sklepu Państwa Mehlich. Brawo 
Telekomunikacja, tempo tych prac było rewelacyjne - trwa-
ło kilka miesięcy! 

18 września 2006 roku zamiatano ul. Sławięcicką. Bar-
dzo dobrze! Tylko co z chwastami porastającymi przy 

krawężnikach? Żaden prywatny właściciel posesji tak nie 
sprząta przy swoim domu. Chyba że chodzi jedynie o tzw. 
„przerób" gotówki. Nie zapominajmy, że ta gotówka to na-
sze podatki. 

Zaraz na drugi dzień, po wizycie gości z powiatu Ho-
henlohe, chuligani znowu pomalowali, dopiero co od-

nowione kolumny zamkowe w parku. Apelujemy do miesz-
kańców - ostro reagujmy na taki wandalizm. Rada Osiedla 
wystąpiła do Straży Miejskiej o częstsze kontrole tego miej-
sca. Oby nie było płaczu gdy posypią się ostre mandaty. Dość 
tolerancji! 

Obserwowali: H. Fogel i G. Kurzaj 

Podziękowanie 
14 lipca uroczyście pożegnaliśmy Księdza Wikarego Dariu-

sza FLAK. Po czterech latach pracy w Sławięcicach został wo-
lą Ks, Biskupa przeniesiony do pracy w Katedrze Opolskiej. 

W tym miejscu pragnęlibyśmy podziękować Ks. Dariuszo-
wi jako współpracownikowi Gazety Sławięcickiej. Brał czyn-
ny udział w naszych spotkaniach redakcyjnych, swoimi roz-
ważaniami ubogacał treść wydawanych numerów, służył radą 
w różnych trudnych decyzjach. 

Serdeczne dzięki za wszystko. Życzymy wszelkiej pomyśl-
ności i zadowolenia z pracy duszpasterskiej na nowym terenie 

Redakcja Gazety Sławięcickiej 

Młodzież w Teksasie 
dokończenie ze str. 1 

łach odprawia się polskie msze, a goszczący nas ludzie noszą swojsko brzmiące 
nazwiska: Dziuk, Pawełek, Opiela, Kowalik, Piegza czy Korzekwa. 

Oczywiście historia Teksasu to nie tylko śląska emigracja. To przeplatająca się 
historia wielu narodów m.in. Meksykanów, Hiszpanów czy Indian, której ślady 
mogliśmy znaleźć w porozrzucanych wokół San Antonio pozostałościach po Mi-
sjach, czy w słynnym Alamo. Ale dni upływały nie tylko na poznawaniu historii. 
W towarzystwie amerykańskiej młodzieży codziennie doskonaliliśmy język an-
gielski. Na gościnnych ranczach prawdziwych kowbojów kłusowaliśmy na wspa-
niałych koniach. Było też rodeo i narodowy sport Amerykanów - baseball. Przy 
czterdziestostopniowym upale miła była kąpiel w ciepłych wodach Zatoki Mek-
sykańskiej i słodkie lenistwo na piaszczystej plaży w Corpus Christi. Byliśmy pod 
wrażeniem jednych z największych miast Teksasu (San Antonio, Houston ze słyn-
nym Centrum Lotów Kosmicznych N.A.S.A, czy też stolicy stanu Austin z im-
ponującym wielkością gmachem Stanowego Parlamentu). Nie obyło się także 
bez dreszczyku emocji i szalonej zabawy w największych parkach rozrywki Sea 
World i Fiesta Texas. 

Co nam pozostanie z miesięcznego pobytu w gorącym San Antonio? No cóż... 
Ile osób tyle wspomnień i wszystkie niezapomniane. Jedno jest pewne. Oprócz te-
go, co zobaczyliśmy i przeżyliśmy, wszyscy zapamiętamy wspaniałych ludzi, któ-
rych tam spotkaliśmy: 

- serdeczne i wyrozumiałe Siostry Serafitki, które gościły nas w swoim domu 
rekolekcyjnym, 

- cierpliwe panie nauczycielki, które rano poprawiały naszą wymowę, a popołu-
dniami przyjmowały w swoich domach, 

- zawsze uśmiechniętą panią Carmen, która prowadziła nasz rozśpiewany auto-
bus wycieczkowy, 

- przede wszystkim zaś księdza Franciszka, który mimo rozlicznych zajęć zwią-
zanych ze swoją duszpasterską misją, osobiście czuwał nad każdą godziną naszego 
pobytu w Teksasie, za to, że dzięki Niemu mogliśmy zobaczyć, co znaczy poczu-
cie dumy narodowej i sami przekonać się, że również żyjemy w pięknym kraju. 

Grażyna Kret 

Mogłem normalnie zawieźć moje śmieci na miejskie wysypi-
sko za stacją, a nie musiałem podpisywać umowy z firmą z ka-
pitałem z Hong-Kongu... 

Wszyscy mieszkańcy Sławięcic: mężczyźni, kobiety i dzieci, wy-
jechali już do pracy w Holandii. Wracali do domów raz w mie-
siącu. Zamknięto szkoły i sklepy. Zostali tylko seniorzy... 

Wszyscy kandydaci na prezydenta Kędzierzyna-Koźla przyje-
chali osobiście do Sławięcic i po kolei, konkretnie, przedsta-
wili harmonogram załatwienia spraw, które bolą nas od lat. 
Rano przekonałem się, że to tylko marzenia. 

Śnił Gerard Kurzaj 
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Zrozumiałem dokładnie, na czym po-
lega ordynacja wyborcza do samorzą-
dów. Głos oddany na konkretnego 
człowieka oznacza, że oddałem głos 

na listę, na której był ten człowiek. Czy ten czło-
wiek będzie radnym zależy od tego, na którym 
miejscu danej listy był, a kolejność na liście nie 
ustala się alfabetycznie, tylko decyduje o tym szef 
danej partii w mieście. Jakie to proste - pomyśla-
łem po przebudzeniu! 

r 

Śniło mi się, że... 


